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Z niedalekiej przeszłości

Zdradziecka robota Ntemlec
za pośrednictwem damy dworu rosyjskiego 
namawiano cesarza Mikołaja do zdradzenia

Swego czasu wiele wrzawy 
narobiły w Ros]i listy rosyjskici 
damy dworu, ks. Wnsilczyko- 
kowei, pisane do cesarza Miko­
łaja w marcu i czerwcu 1915 r. 
Obecnie listy te zostały opubli­
kowane razem z innemi doku­
mentami dyplomatycznenu, ja­
kie oddawna wydaje rząd so­
wiecki, opierając się na daw- 
nycn tajnych archiwach rosyj­
skich.

Już sam fakt, że ks, Wasil- 
czykowei władze austriackie i 
niemieckie pozwoliły zostać w 
Wiedniu a potym w Berlinie, 
korzystać z iaknaiwiększej swo­
body mimo, że zajmowała przy 
dworze rosvjskim wysokie sta­
nowisko i cieszyła się względa­
mi cesarza i cesarzowej, dow o­
dzi niezbicie, że księżna odda­
ła sie bez zastrzeżeń w służbę 
Niemcom Mewią to zresztą wy­
raźnie jej listy

Pierwszy z n:ch nos; datę 10

MÓJ EKRAN
CZY ZMĄDRZELIŚMY 

PO SZKODZIE
Byłem przypadkiem na lotni­

sku ubiegłej niedzieli, kiedy L O. 
P.P. urządzała loty propagando­
we z okazji poświęcenia samolo­
tu „ Iskra", ofiarowanego przez 
dzielne pensjonarki warszawskie 
Na tomisku panował idealny nie­
ład. samoloty startowały, gdzie 
kto chciał, a tłumy ludzi wałęsa­
ły się tuż pod skrzydłami olbrzy- 
nich ptaków. W tych warun­
kach wypadek był nieunikniony, 
szczęściem, skończyło sie aa 
szkodach materjalnych i lekkich 
obrażeniach ciałai ale cała pięk­
na uroczystość, zaaranżowana 
przez L O P. F spełzła na m- 
czem, bo wątpię, czy widok te­
go wypadku przysporzył nasze­
mu lotnictwa nowych adeptów.

Chciałem wiedzieć, co myśli o 
tem pdot Reiman, dzięki przy­
tomności którego uniknięto gor­
szych następstw. Nie mogłem 
jednak dostać się do niego przez 
gesty tłum i zrezynowałem już z 
wywiadu Aliści zdarzyło się, że 
nazajutrz musiałem lecieć do 
Pragi, a gaysmy wyładowali ra 
nowem i świetnie urządzonem lot 
niksu w Wrocławiu, okazało się, 
że pilotować ma właśnie p. 
Reiman.

Na lotnisku staty trzy samolo­
ty w równym szeregu obok nowe­
go budynku z kokieteryjnym na­
pisem „Bufet" Na dachu urzą­
dzono czatownię, skąd strażnik 
sygnalizował zbliżanie się samo­
lotów i za pomocą specjalnej 
rakiety dawał znać lotnikom, jak 
i gdzie mają lądować. Garść ga­
piów stała za sztachetami, niko­
mu nie wolno było wałęsać sie 
po polu.

Pokazując mi ten wzorowy po­
rządek, dzielny lotnik rzekł z 
żalem:

—  U nas inaczej.. Był już 
wypadek w Warszawie, był też 
i w Gnieźnie z tego samego po­
wodu. Gdzie jak gdzie, a l e  na 
lotnisku powinien panoioac suro­
wy rygor i wzorowy porząd°k

A no, ciekaw jestem, czy zmą- 
drzcliśnw po szkodzie.

SAT

Koalicji
marca 1915 r. W  nim ks Wasil- 
czykowa próbuje najpierw u- 
głaskać cesarza Mikołaja pc- 
chlcDstwami poczym oświad­
cza, że wybilne osobistości i 
Niemiec i Austrji zaoewniają iż 
Rosja walczyła po bohatersku, 
lecz, że dość już tych walk, 
zwłaszcza, że ani w Austrji ani 
w Niemczech nikt nie żywi do 
Rosji nienaw;sci, —  owszem, 
metylko cywilna ludność, ale i 
wojsko pragnie trwałego poko­
ju z Rosją.

„Tylko jedno słowo W . Ce­
sarskiej Mcsci. a potoki krwi 
nareszcie zostaną wstrzymane".

Mikołaj II nie dał się tym ra­
zem skusić i choć go księżna za 
podszeptem Niemców mianowa­
ła „cesarzem pokoju" do zdrady 
sprzymierzeńców nakłonić się 
nie dał.

Z początkiem lata, gdy wy­
daje się już, że powodzeniu orę­
ża niemieckiego nic się oprzeć 
nie zdoła, gdy wojska rosvjckie 
cofają się na c^iłej linii tak, że 
nieprzyjaciel nic jest w stame 
utrzymać z n emi czuc~i, ks. 
W asilczykowa pisze do Mikoła­
ja swój drugi list.

Zapewnia w nim, że pragnie­
nie pokoju w ostatnich miesią­
cach w Niemczech bardziej je­
szcze wzrosło, o czym, swiadcza 
uroczyste zapewnienia Wilhe.- 
ma i niemieckiego ministra 
spraw zagranicznych. To leż 
Ro^ja

musi zawrzeć odrębny po*oj 
z Niemcam-,

ho tylko taki pokój może jej za­
pewnie bezpieczeństwo. Przy 
sposobnosc’ księżna zaznacza, 
że tylko Niemcy mogą pomóc 
Rosji w uzyskaniu Konstanty­
nopola.

Czytaliśmy wszyscy o zarę­
czynach belgijskiego następcy 
tronu, ks. Leopolda, z księżni­
czką szwedzką. Zaręczyny te 
odbyły się we wtorek 21 wrze­
śnia popołudniu; przyjazd zaś 
narzeczonego zapowiedziany 
był na ten sam dzień rano. 
Naturalnie, dziennikarze, foto­
grafowie i cale rzesze cieka­
wych —  wszystko to wyległo 
na dworzec, by powitać ks. na­
stępcę tronu, ale wszyscy om 
srodze się zawiedl* bo książę 
nie przybył.

Zaręczyny odbyły się jednak 
w czasie przepisanym, to też 
ludność stolicy szwedzkiej nie 
mogła w żaden sposób rozwią­
zać zagadki, w jaki sposób ks. 
I eopold przybył dc Sztokhol­
mu przez nikogo nie zauważo­
ny. Klucz do tej zagadki zna­
leziono dopiero w parę dni po 
uroczystości zaręczyn.

Okazało sic mianowicie, żc 
ks. Leopold przybył nic we 
wtorek, lecz w poniedziałek, a 
całą podróż na ziemi szwedz-

Niemcom potrzebna icst po­
tężna Rosja, oparta na podsta­
wach monarchistycznych, a pro­
wadzenie wojny nada1 może 
wstrząsnąć podstawami tror.u 
Zresztą potężna Rosja potrzeb­
na jest Europie także, jako wał 
obronny przed zakusami rasy 
żółtej. Wojnę urządzono za pie­
niądze angielskie, a W . Ks. Mi­
kołaj Mikołaiew;cz jej nie wy­
gra. bo
popełnia błąd za błędem i nie 

oszcz ędza żołnierzy.

Ponieważ i na ten list, choć 
pełen jest on najróżnorodniej­
szych argumentów, co do któ­
rych księżna wiedziała, że ce­
sarz jest na nie bardzo wrażli­
wy, —  nie dał żadnego wyniku, 
a Niemcom ogromnie zależało 
na zawarciu pokoju z Rosją, 
wiec poruszono sprężynę ostat­
nią.

Oto w grudniu 1915 r. ks. 
Wasilczykowa sama jedzie do 
Petersburga z listem odręcznym 
krew* ych cesarzowej rosyj­
skiej, ks. Ernesta heskiego Je­
dnak i tym razem ks. W asilczy­
kowa nie miała więcej szczęścia, 
bo za tę „dyplomatyczna", choć 
napewno nie bezinteresowną 
służbę dla Niemców pozbawio­
no ją godności damy dworu : 
kazano osiedlić się na ocLudziu 
w gub. czernihowskiej.

Gdy ten środek zawiódł, 
Niemcy swą robotę defetysty­
czną zaczęły prowadzić innemi 
drogami, aż wreszcie w r. 1917 
udało się im Rosję podn inować 
całkowicie przy pomocy Lenina. 
Ale robotę tą zaczęła dama 
dworu; czy to nie imponujący 
skok od damy dworu do bol­
szewika?

kiej odbył coprawda w wagonie 
sypialnym, lecz
w przedziale trzeciej klasy, pod 

przybranym nazwiskiem.

Przedziały wozu sypialnego 
klasy pierwszej drugiej były 
wyprzedane.

W  swym przedziale ks. na­
stępca tronu prowadził ożywio­
na rozmowę ze współtowarzy­
szem podróży, jakim- kupcem 
sztokholmskim, któremu przed­
stawił sie jako kupiec belgijski, 
zachowując cały czas incognito. 
Tym samym pociągiem ,/racał 
z polowania król szwedzki, któ­
remu dano wagon specjalny. 
Gdy ks. Leopold podczas dłuż­
szego postciu w Małmo pod­
szedł do królcwsk.ego wagonu, 
by mu się przyjrzeć,

naczelnik stacji wyraźnie go 
odsunął.

Ks. Leopold udał sie skrom­
nie do swego przedziału. Po 
przybyciu do Sztokholmu, po­
nieważ nie czekano nań, gdyż

Cudzoziemcy 
w e  hancj!

zostawiają z górą 300 
milionów doi. rocznie

Francja jest krajem niezmier­
nie gościnnym, to leż prócz 
wielkich rzesz robotniczych 
(samych Polaków jest wc Fran­
cji na robotach około pół mi­
liona), które gonią za chlcbem, 
rok rocznie przypływają tam w 
wielkich ilościach cudzoziemcy, 
których celem jedynym jest nic 
praca, lecz rozrywka. Chcą oni 
poznać zaby tki francuskie, mu­
zea, chcą zwiedzić pola bitwy, 
gdzie niejeden z pizyjczdnych 
ma drogie sobie zwłoki; niektó­
rzy zaś rietyle pragną poznania 
Francji, rozkoszowania się jej 
słońcem, ile poprostu przyjeż­
dżają dla francuskich kabare­
tów, restauracyj, dancingów i 
sklepów. Bo galanteria paryska 
i mody nie zostały dotąd zwy­
ciężone.

W  szeregach tych cudzoziem­
ców na planie pierwszym są, 
jak często bywa z niemi, oby­
watele St. Zjednoczonych. Z li­
czby tych, którzy w r. 1925 o- 
puścili porty w kierunku Eu­
ropy. przeszło połowa, bo

225 tysięcy ludzi /

zatrzymało się we 1 rancji. 
Wprawdzie w tej liczbie są u- 
rzędnicy, podróżujący dla inte­
resów i emigranci, lecz na wet 
wtedy, gdy się na te kategorje 
odliczy 20 proc., zostanie jesz­
cze 180 tys. takich, którzy przy­
byli do Francji, jako turyści

Z pośród turystów tych iest 
wielu bardzo bogatych —  ci wv- 
dali conajmnicj 5 tys. dolarów; 
inni wydali najwyżej 1760 doi. 
A  z tych obliczeń, wahajacych 
się między 5 tys. dolarów a 425 
tylko, wynika, ze sam* Amery­
kanie wyda'i we Francji w ro­
ku 1925 olbrzymią sumę

226 iniljonów dolarów.

Poza ruchem turystycznym 
ze St. Zjednoczonych Francja 
gości bardzo wielu Anglików, 
wielu przedstawicieli ludności 
Ameryki Południowej i t. p. Ci 
wprawdzie są znacznie oszczęd­
niejsi często nawet bawią we 
Francji jedynie przejazdem, ale 
i om zostawiają bardzo pokaźną 
sumę, która w przeliczeń.u na 
dolary stanów około

100 miljonów.

nikogo nie uprzedził, ks. Leo­
pold siad! do zwykłej dorożki 
samochodowej i kazał się za­
wieźć do domu ks, Karola 
szwedzkiego, przyszłego teścia.

Trzeba tu dodać, że ta nie­
zwykle skromnie odbyła pod­
róż, nie pozbawiona cech pew­
nego romantyzmu, szczególnie 
się podobała damom szwedz­
kim i całkowicie zjednała ich 
serca ks. Leopoldowi.

Gdy się to czyta, mimowoii 
człowiek zadaje sobie pytanie, 
ilu to ludzi w Polsce, wcale 
przecie nic będących następca­
mi tronu, jeździ z wielkim szy­
kiem i paradą i to nic na wła­
sny rachunek, lecz na koszt 
państwa. Szkoda, żc c* pano­
wie nie uidzieli w podróży ks. 
Leopolda belgijskiego; branie z 
niego przyłładu dałoby skarbo­
wi polskiemu ogromne oszc ."  ' 
ności

NA SZEROKIM
S W IECIE■ n M H n a n H H i H

Złota strzała 
Now y pociąg b ły skaw ic zn y

W  żadnym chyba kraju Europy ni* 
dbają tak o wygody pasażera kolejo­
wego jak we Francji i to nntylko, gdy 
chodzi o szybkość (pociągi francuskie, 
robiące po 90 km. na godziną —  to me 
rzecz zwyczajna), lecz także, gdy mo­
wa o wygodach w najściślejszym tego 
stówa znaczeniu. Przyp-sać to należy 
temu, że francuskie linjc kolejowe są w 
większości własnością prywatną, ule­
gają wiąc zasadom współzawodnictwa, 
wskutek którego przedsiębiorstwa prze 
ścigają s*ę wzajemnie w urządzeniach 
wagonow, szybkości i t p., bvle ściąg­
nąć na swoje linje ruch pasażerski.

Już dość dawno kursowały we Fran­
cji dwa pociągi luksusowe pociąg „błę­
kitny" i „biały". Jeden z nich łączył 
Paryż z Niceą, drugi kursował między 
„jasnym brzegiem" a Medjolanera. Ła­
two się domyśleć, że pociągi te urzą­
dzone były z nadzwyczajnym zbytkiem 
i wygodami; nazwę zaś swoją zawd tię- 
czają temu. że wszystkie tęagony pierw 
szego są pomalowane na kolor błękit­
ny, drugiego zas na kolor biały. Można 
sobie wyobrazić, co to za rozkosz dla 
oka!

Obecnie towarzystwo kolei żelaznych 
uruchomiło od 11 września na linji Pa­
ryż —  Calais pociąg „7ło*ą strzałę". 
Pociąg ten składa się wyłącznie z wo­
zów pullmanowskich —  zbytkownych 
salonów, posiadających stoły, ruchome 
fotele bardzo przytulne w pociągu tym 
wprowadzono to udogodnienie że po­
trawy przynoszone są do wagonów, pa­
sażer więc uiepotrzebuje błąkać się w 
poszukiwaniu wagonu restauracyjnego, 
lecz pozostaje nawet na czas jedzenia 
ua swoim miejscu.

Prawda, ze to olbrzymia wygoda? A  
jednak i tym pociągom zarzucić moż­
na bardzo wielką niedogodność? Że są 
za drogie jak na kieszeń zwykłego 
śmiertelnika.

Cze wony djament 
znow u  zna le z iono  

w  T ransw aa lu

W  Lichtenburgu (Transwaal —  A fry­
ka poł.) znaleziono n:edawno cze-wony 
diament, ważący jedenaście karatów. 
Szczęśliwy znalazca tego Jjamentu mo­
że być przekonany, że uzyska zań bar­
dzo wysoką cenę, skore ostatni czer­
wony djament, znaleziony w kwietniu 
w Kimberley, oceniono na 900 funtów 
ang., choć ważył tylko sześć karatów 

Djamenły bywają wszystkich kolo­
rów tęczy, a wiec niebieskie, zielone, 
żółte i t. d,, ale czerwone są wśród nich 
najrzadsze. Czerwony djament jest nie­
zmiernie ciekawym przykładem „błę­
dów " w przyrodzie, gdyż swa barwę 
zawdzięcza on całkowicie nieczystoś­
ciom, uwięzionym wewnątrz kryształ­
ków djamentu.

Zupełnie mały czerwony djament, 
stanowiący swego czasu własność ko­
rony rosyjskiej, oceniany był na 15 
tys. funtów Inny sławny diament czer­
wony, zwany „baranią głową", znale­
ziono w kopalniach Gołcondy, które 
zawiesiły pracę już dwieście lat temu.

Za doskonały, rubinowo-czerwony 
djament płacą po 200 funtów ang. za 
karat; ale nawet cena 150 fun­
tów, za którą sprzedano djament z 
Kimbarley, jest bardzo wysoka w po­
równaniu z cenr brylantów białych, 
skoro brylant biały znaleziony lego 
roku nad rzeką Vaal i ważący 149 i 
pół karata, sprzedano, licząc po 22 fun­
ty ang. za karat. Z porównania tych 
can łatwo się zorjentować, jak wielką 
wagę przywiązują znawcy do tej czer­
wieni brylantów, puchodzacei z uwię­
zienia w ich kryształkach -jakichś 
Aladnihew mineralnych.

*

JaK Ks. Leopold belgijsKi odbył podróż 
do SztoKholmu na zaręczyny


